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Newy gabinet węgierski.
(Telegr „N. R eform y* .)

Budapeszt. Węg. Biuro koresp. donosi z W ie­
dnia: Tajny radca dr L u k a c s  był wczoraj 
przed południem na dwugodzinnem posłuchaniu 
n monarchy. Następnie kr. Khuen-Hedervary zo 
siał przyjęty przez cesarza na »/*-godzinnej au- 
dyencyi. O godz. 3 po południu dr Lukacs za­
stępcom prasy przesłał ustne zawiadomienie, że 
monarena desygnował go na prezydenta mini- 
*trów i upoważnił do prowadzenia rokowań ze 
stronnictwami politycznemi w sprawie utworze­
nia nowego gabinetu

Po południu o godz. 5 dr Lukacs udał się 
z powrotem do Budapesztu, gazie podejmie ro­
kowania.

Wiedeń. Wiadomość, rozesłana przez węg. 
Biuro koresp. o zamianowaniu K h u e n - H e -  
d e r v a r e g o  prezydentem ministrów okazała 
aię f a ł s z y w ą .  IŁ . Khuen-Hedervary wczoraj 
po posłuchaniu u cesarza oświadczył, że mi- 
s y a  j e g o  j e s t  u k o ń c z o n a  i że wraca do 
swych posiadłości na Węgrzech. Na prezydenta 
ministrów desygnowany został hr. L u k a c s ,  
który dalej prowadzić bedzie rokowania z par- 
tyą Jnstha. Party  a ta  w ostatniej chwili oka­
zała więcej skłonności do ustępstw. Możliwem 
jest, że Lukacs postara się o p o ł ą c z e n i e  
p a r  1y i J n s t h a  z p a r t  y ą  K o s s u t h  a, aby 
uzyskać większość w Sejmie węgierskim Jeżeli 
plar ten się uda, to Lusacs Sejmu nie rozwią­
że Lukacs zatrzyma także t e k ę  s k a r b u .  — 
W  razie utrzymania obecnego gabinetu, Lukacs 
w pierwszym rzędzie przeprowadzi r e f o r m ę  
w y b o r c z ą ,  dla której wypracowany będzie 
zupełnie nowy projekt, dalej przeprowadzić ma 
p r o w i z o r y n m  b u d ż e t o w e  i w y b o r y  
c z ł o n k ó w  d e l e g a c y i ,  poczem dopiero Sejm 
zostałby rozwiązany i nastąpiłyby nowe wybo­
ry na podstawie powszechnego prawa głosowa­
nia. G d y b y  r o k o w a n i a  z p a r t y ą  J u s th a  
n i e  p r z y n i o s ł y  l e z u l t a t u ,  S e j m  w ęg . 
w p i e r w s z y c h  d n i a c h  s t y c z n i a  z o s t a ­
n i u  r o z w i ą z a n y

Jak  „Zeit“ donosi, w r a z i e  z a k o ń c z e ­
n i a  p r z e s i l e n i a ,  zamierzona jest p o d r ó ż  
c e s a r z a  do  B u d a p e s z t u  w s t y c z n i u ;  ce­
sarz zabawiłby tam dłuższy czas.

Po5©danie w Crecyl.
(Telegram y ,,N . R e fo rm y11)

Ateny. G a b i n e t  ma  s i ę  p o d a ć  do d y ­
mi s y  i. L iga  wojskowa wydała odezwę, w k tó­
rej oświadcza, że flota i wojsko przyłączyło 
się do rewoiucyi.

Ateny. L  i g a w o j s k o w a g r o z i  z a p r o ­
w a d z e n i e m  d y k t a t u r y  i z a w i e s z e n i e m  
k o n s t y t u c y i ,  o r a z  z a m k n i ę c i e m  Izby . 
Z tegc powoda usposobienie ludności znacznie 
się zmieniło. Znaczna część ludności zwraca się 
teraz p i z e c w  l i d z e  i staje po s t r o n i e  
k r ó l a  Natomiast studenci stoją po srronie li­
gi. Wczoraj około. 3000 młodzieży urządzilło 
prezydentowi Ligi wojskowej Z o r b a s o w i  
w i e l k ą  o w a c y ę .  Zorbas wyszedł na balkon 
i oświadczył: Liga oficerska zdecydowana jest 
p i o g r a m  r e w o l u c y j n y  p r z e p r o w a d z i ć  
i nie ustąpi przed przemocą pod żadnym warun­
kiem.

Ateny. Jak  słychać, m i ę d z y  T h e o t o k i s e m  
a M a u r o m i c h a l i s e m  przyszło do  p o r o ­
z u m i e n i a .  R e k o n s t r u k c j a  g a b i n e t u  
w n a j b l i ż s z y c h  d n i a c h  nastąpi.

Ateny. Sytuacja polityczna jest b a r d z o  
p o w a ż n a .  — Powszechnie przypuszczają, że 
k r ó l  J e r z y  u s t ą p i ,  poczem nastąpi dy k t a ­
t u r a  w o j s k o w a  Eskadra angielska zbliża 
się do m>asta Przypuszczają, że k r ó l  w r i i  
z i e  a b d y k a c y i  s c h r o n i  s i ę  n a  o k r ę t  
a n g i e l s k i .

Ateny. Słychać, że e s k a d r a  a n g i e l s k a  
j e s t  w d r o d z e  do  p o r t u  P i r e u s .

Introniiocyn króla Alberta.
(Telegr. „Nowe R e fo rm y“).

Bruksela. Wczorajsza uroczystość intronizacyi 
króla A lb e rta  rozpoczęła się  1 0 1  s trza łam i moź- 
dzierzowemi Domy były udekorowane flagami 
Belgii i państwa Kongo. W* ulicach panował 
rnch olbrzymi, wszystkie okna i balkony były 
zajęte, nawet na dachach stało mnóstwo wi­
dzów. Wojsko i gwardya obywatelska tworzyły 
szpaler. Publiczność w wielu miejscach przeła­
mała kordon gwardyi.

O godz 10 król wyruszył z zamuu Laoken 
konno w uniformie generalskim. Burmistrz Lae- 
keu powitał króla imieniem miasta, wyrażając 
życzenia z okazy i rozpoczęcia rządów.

Następnie k r ó l  u d a ł  s i ę  do I z b y  deputo­
wanych. Wrszyscy o b e c n i  w s t a l i  z m i e j s c  
z w y j ą t k i e m  s o c y a l i s t ó w .  którzy podo­
bno wznosili r ó ż n e  o k r z y k i ,  okrzyki te je­
dnakże stłumiono owacjami na cześć króla. — 
S ł y s z a n o  t a k ż e  ś w i s t ,  który niewiadomo 
od kogo pochodził. Aż do bramy parlamentu to­
warzyszyła królowi w uroczystym pochodzie 
królowa Elżbieta z dziećmi, hrabina Flandryi, 
hrabina Lonyay i inni członkowie domu królew 
skiego i dworu.

Bruksela W Izbie deputowanych król Albert 
wygłosił m o w ę  t r o n o w ą ,  w której przede- 
wszystkum  podniósł zasługi Leopolda 1 a po­
tem Leopolda II, jako twórcy wiekopomnego 
dzieła w Afryce. W yraził potem zagranicznym 
rządom podziękowanie za przesianie swych za­
stępców do Brukseb na pogrzeb, poczein oświad­
czył:

Dla Belgii przyszła pora zastanowienia się 
nad przyszłością. Belgia jest oogatą i szczęśli­
wa. aie bogactwo stwarza obowoązki dla ludu 
i dla osób poszczególnych. Duchowe 1 moralne 
siły narodu oddziaływają ożywczo na jego do­
brobyt. — Musimy niezachwianie u t r z y m a ć  
k o n s t y t u c y j n e  w o l n o ś c i  i n i e z a w i- 
s ł o ś ć  p a ń s t w a .  Mając na oku pokojowe zdo­
bycze pracy i nauki, naród clice w K o n g o  
p r o w a d z i ć  p o l i t y k ę  h u m a u i t a r n o ś c i  
i p o s t ę p u .  Misya koloni/.acjjnn może być 
tylko misyą cywilizacyjną: Belgia chce podług 
tych zasad postępować i dotrzymać swoich 
przyrzeczeń, tak jak  to zwykle czyni. Nikt nie 
ma prawa podawać słów naszych w wątpli 
wość.

Mowę tronowrą w wielu ustępach, zwłaszcza 
w ostatnim, przerywano bunzliwysnńi oklaskami.

Król zakończył zapewnieniem, że będzie się 
starał pozyskać miłość i zaumnie narodu. “Obej­
m u je  — rzeki — przed sobą samym i przed 
krajem zobowiązanie sumiennego spełniania 
swmich zadań, temu celowi poświęcę cate życie 
i wszystkie siły moje“.

O godz. V,] 2 ceremonia wr Izbie skończyła 
się i para królewska wróciła do pałacu w'śród 
o k r z y k i  powitalnych ludności. W dwóch uli­
cach, któremi przeciągał pochód, socyaiści 
rozrzucił? manifest, domagający się republiki 
socyalistycznei

P ara królewska wrdsiwszy do pałacu, uka­
zała się na balkonie, co wywołałc ponownie 
żywre oklaski

Bruksela. P ara kró lew ską przyjęła wczoraj 
po południu deputacyę Izby deputowanych i se 
natn. które wręczyły adres.

Glybucki M y «  W m U iiflU .
{Telegr. , ,Nowej llefoi mg“.)

Paryż. W rosyjskich kołach rewolucyjnych 
przypisują zamachowi na pułkownika Karpowa 
w Petersburgu n a d z w y c z a j n e  z n a c z e n i e .

J ak B u r c e  w w „M atin“ oświadcza, naj­
bardziej zadziwia go n a z w i s k o  s p r a w c y  
zamachu Mikołaja Woski eseńskiego. W o s k r  e- 
s e ń s k i j  p r z e d  k i l k u  m i e s i ą c a m i  z d e ­
m a s k o w a n y  z o s t a ł  j a k o  s z p i c e l  po 1 i 
c y j n y  Bawił on w Paryżu pod fałszywem na­
zwiskiem 1 utrzymywał stosunki z rewolucjoni­
stami. Po zdemaskowaniu Woskreseńskij uc i e k ł  
z P a r y ż a .  Poznano go później na fotografii, 
jak  wraz z innymi urzędnikami stał w szpale­
rze, przez który przechodził cai Burcew nie 
może sobie wytłomuczyć obecnej roli Woskre- 
seńskiego, jako sprawmy zamachu ua Karpowa.
P rzyp u szcza  o n , że  a l b o  m o r d e r c a  K a r ­
p o w a  n i e  j e s t  i d e n t y o z n y m  z Wo s k r e -  
s e ń s k i m ,  który przebywał w Paryżu, albo, 
że W o s k r e s e ń s k i j ,  po  r ó ż n i  w s z y  s i ę  
z K a i  p o wi t m,  p o p e ł n i ł  z a m a c h  z z e m ­
s t y .

Petersburg. Woskreseńskiogo przewieziono 
wczoraj do twierdzy petropawdowskiej. S ą d  
w o j e n n y  z b i e r z e  s i ę  d z i s i a j  i praw do- 
podobnie tez d z i s i a j b ę d z i e  w y k o n a n y  
wry r o k  ś m i e r c i  na Woskreseńskim.

Jak  stwierdzono, Woskreseńskij wynajął miesz­
kanie przy ul. Astrachańskiej fó b. m. na po­
lecenie pułkownika Karpow a, który miał do nie 
go największe zaufanie, i kazał natychmiast za­
prowadzić dzwonki i oświetlenie elektryczne. 
Instalator, który urządzenie to zakładał, oświad­
czył, obejrzawszy wczoraj mieszkanie, że pize- 
wody są obecnie inaczej położone.

P r z y  r e w i z y a c h d o 111 o w y c h i a r e s z- 
t o w a n i  a c h ,  zarządzonych z powodu zamor­
dowania Karpowa, znaleziono listę szeroko roz- 
g słę io n e j crganizacyi rewolucyjnej.

Niektóre dJeunik i donoszą, że zamach na 
Karpowa uważać należy za początek nowej 
szerokiej akcyi, zwróconej przeciw wszystkim 
szefom policyi politycznej Rewolucyoniści wy
dali na o sta tn im  
rokow śmierci.

taj nem zebraniu szereg wy-

Ilzrpow £ &zlei.
Petersburg. K a r  po  w znany był z tego, że 

kilkakrotnie otrzymywał m isję śied/enia opo­
zycyjnych posłów do Dumy. Należał on do 
Z w i ą z k u  p r a w d z i w y c h  Ii o s y a n. Często 
wyjedżał ua prowincyę w specyalnych misjach 

nigdy nie wracał z próżnemi rękoma. Karpow 
ż y ł  w p r z y j a ź n i  z A z i e f c m ,  z którym 
długi czas razem działał, Azief zaś przez jakiś 
czas /.dradzał działalność Karpowa komitetowi 
rewolucyjnemu. Agentów dla tajnej policyi szu­
kał Karpow wśród studentów, ponieważ mieli 
oni łatwiejszy dostęp do organizacyi rewolucyj­
nych. Ta działalność Karpnwm spowodowała 
wiele niewinnych aresztowań i prześladowań. 
Gdy Burcew zdemaskował Aziefa, Karpow 
ukrył go wr Petersburgu. Obecnie, jak tw ier­
dza A z i e f  ma  s i ę  z n a j d o w a ć  w Pe-  
t e r a b  u .rg u  w P a ł a c u  z i m o w y m  i n a- 
i e ż y d o p r z y b o c z n e j g w a r d y i  c a r a .

G am c^lsa ustawa woaua.
Wiedbń- Biuro kor donosi: Wczoraj odbyła 

się w ministerstwie dla G alicji pod przewodni­
ctwem ministra D u l ę b y  konfereneya w spra­
wie z m i a n y  § 47 g a l i c y j s k i e j  u s t a w y  
w o d n e j .  W konferencji brali udział zastępcy 
m inisterstw  skarbu, rolnictwa, robót publicz-. 
nych i sprawiedliwości, dalej zastępcy Koła pol­
skiego i klubu rusKiego. Pos. Kozłowski okre­
ślił stanowisko komisyi wodnej Sejmu galicyj­
skiego w tej sprawie. Po kilkugodzinnej dvsku- 
syi osiągnięto w e w s z y s t k i c h  p u n k t a c h  
p o r o z u m i e n i e  tak, że g a l i c y j s k i e m u  
S e j m o w i  j e s z c z e  w c i ą g u  s t y c z n i a  
p r z e d ł o ż o n e  n ę a ą  w n i o s k i  r z ą d u  w tej 
ważnej sprawne, które prawdopodobnie do zado- 
wolniającego załatwienia sprawy doprowmdzą.

S p r a w y  p a r l a m e n t a r n e .
Wiedeń. W gmachu parlamentu panował 

wczoraj jeszcze wielki ruch. Wielu posłów przy­
było po dyety i celem uporządkowania spraw 
prywatnych.

W pierwszych dniach stycznia gmach parla­
mentu znowru się ożywi, albowiem rozpoczną się 
r o k o w a n i a  p o l i t y c z n e  z a r a z  po  N o ­
wy m R o k u .  Z powrodir onegdajszej uchwały 
Unii słowiańskiej, mają przywódcy Unii- Kra­
marz, Suslersicz, Ilruban i Udrżal otrzymać za­
proszenie od bar. Bienertha na konferencję w 
sprawie ukształtowania stosunków parlam entar­
nych i politycznych na przyszłość.

Wy bór d w ó c h  n o w y c h w i c e p r e z y d  en- 
t ó w I z b y  uchwalony na ostatniem posiedze­
niu Izóy, nastąpi n a  p i e r w s z e  111 p o s i e d z e ­
n i u  parłam1 ntu po feryach. Klub ruski desy­
gnuje na wiceprezydenta posła R o m a ń c z u ­
ka,  a Unio laiina posła włoskiego Co n c i ego. 
Prezydyum parlamentu będzie się w przyszłości 
składać z 3 Niemców, 1 Polaka' 1 Czecha, 1 
Słowieńca, 1 Rusina i 1 Włocha.

Czesi I Niemcy.
Wiedeń. ,;Slav Corrtsp “ donosi, że minister 

niemiecki Schreiner wystosował na blankietach 
mzędow'yeh wezwanie do dyrekcji kolei lokal­
nej Domazlioe—Tac-hox w Czechach, aby przyj­
mowała tylko urzędników niemieckich. — Dr 
Schreiner zawiadomił dalej wszystkie rady 
gminne i powiatowm niemieckie w Czechach, 
że poczynił w tym kierunku starania u mini­
stra  kolei 1 wrezwał je do uchwalenia odpowie­
dnich enuncyacyj.

f r a k t a t
Bukareszt. Rzad przedłożył wczoraj w Izbie 

deputowanych trak ta t handlowy z Aust-ro-Wę- 
grami.

% I z b y  i e j
Faryi. Na wczorajszem posiedzenia Izby dep. 

obradowano nad budżetem ministerstwa spraw 
zagr. Dep M i 11 e v o i x interpelował wr sprawie 
stosunku F ran c ji do innych mocarstw', poczem 
zaznaczył*-, że Francya podczas przesilenia bał­
kańskiego zajmowała pojednawcze stanowisko, 
gdyż nie (idzie jej o osłabienie Austro-Węgier.

Ptgi-zeb w. us. rtficbafó.
Petersburg. Porta zezwoliła na przejazd przez 

Pardanele okrętu „ Bogatyr“ ze zwłokami wr. 
ks. Michała Mikołajewicza. Na okręcie tym ma 
się także znajdować rodzina carska. Jak  sły­
chać, podczas przejazdu „Bogatyra“ przez Dar- 
danele, s u ł t a n  uda się na jego pokład, celem 
p o w i t a n i a  c a r a .

f ó i e p o f t o j e  w  T y b e c i e .
Szangaj. Ze względu na niebezpieczną sytua- 

cve w Tybecie. Rada państwowa wysłała w oj 
s k a tl o L  h a s s y d l a  u t r z y m a n i a  
z w i e r z c li n o ś c i C h i n

@5£Usmo Cs i&a.
Nowy Jork. Z powmdn w j krycia oszustwa 

Cooka panuje p o w s z e c h n e  o b u r z e n i e .  — 
W szystkie towarzystwa naukowe których Cook 
był członkiem, ncłiwmlił? wykluczyć go. Okaza­
ło się teraz, że także jego sprawozdanie o rze­
komej wyprawie na górę Mac Kinley jest ró­
wnież zupełnie zmyślone.

Nowy Jork. Dzienniki obliczają dochody Coo­
ka, jakie przyniosło nm rzekome odkrycie bie­
guna. Tytułem houorarymn za różne artykuły 
otrzymał on 25.UUO uolarów, a 125.000 za roz­
maite inne występy. W San Louis za dwa Wie­
czory otrzymał 14.000 dolarow Wczoraj s p a  
ł o n o  p o r t r e t y  C o o k a ,  umieszczone w loka­
lach kilku towarzystw. Przewodniczący tych to­
warzystw oświadczyli, że Cook jost b e z c z e l ­
n y m  k ł a m c ą .

zupełnej pewmości 
dwa portrety ojca 

P. Dembowską

rysunku. Bardzo dobre są

z Wilna cechuje śmiałość i 
swoboda we wdadaniu czy to kredką, czy 
peudzlem, oraz wielka szczerość wyrazu malar­
skiego. Portrety jej są pełne życia, w krajobra­
zach jest nierobiona poezya.

Zupełną również bezpośredność odczuwania 
wykazują studya pejzażowe p. Gąszczyńskiej; 
subtelnie traktowany portret staruszki, świad­
czy o dosyć rozległej sxałi talentu.

P. Podlew'ska ze Lwowa występuje jako 
zdolna kopistka. Kopie jej z dwmch obrazów 
Rembrandta świadczą o wyczerpująch studyach 
w tym kierunku. W ystawiła ona ponadto parę 
obrazków kopiowanych z Turnera 1 kuka ory- 
glnaluycli, przedstawiających rozmaite zakątki 
architektoniczne. »

P. Komorowska doskonale wrłada trudną teclini- 
ką akwaforty. Utwory jej zarówno jednobarwne, 
jak  i kolorowe, są bardzo interesujące jako po­
mysły i jako wykonanie. Na wystawie znajdu­
ją  się oprócz tego dwa jej portrety olejne.

Sympatyczne rówmież są główki olejne 1 a- 
Kwarelowe p. Seitman-Getterowej.

Szczególny rodzaj techniki obrała sobie p. 
Jamiszkiewiczowa, wyszywająca kolorowym je­
dwabiem obrazy według własnego rysunku. — 
Niektóre szczegóły tycłi obrazów', np. drzewo z 
„pejzażu holenderskiego", posiadają^ wartość 
artystyczną, dzięai iście japońskiej suoteiności 
wykonania, całość jednak robi wrażenie raczej 
sztuczki, niż sztuki-

Obrazy powyższe stanowią przejście do sztu­
ki stosowanej. W dziedzinie tej króluje bez­
sprzecznie p. Gramatyka-Ost-rowska. W szystkie 
projektowane przez nią druki, czy litografie ko­
lorowe, odznaczają się bujną pomysłowością, 
smakiem i istotnym, szczerym artyzmem. Jest 
też jej pendzla parę dobrych obrazków olej­
nych.

Bardzo efektowne kilimy, portyery, oraz 
mniej Iud więcej udatne desenie poduszek pro 
jektuje p. Hankiewiczówna dla zakładu w Czer­
nichowie, który je znakomicie wykon} wa.

Ogromna żywość inw encji cechuje tez naj­
rozmaitsze wyroby sztuki stosowanej, wykonane 
przez p. Krzeszową. Próbuje ona wszystkich 
rodzajów; a więc i majolik.i i wytłaczania, oraz 
grawirowtnia metalu i malowania lekkich tk a ­
nin wzorem starej makaty, wykazując we 
wszystkiem znaczną pomysłowość i poczucie 
szczerze artystyczne P. Krzeszowa dała także 
kilka olejnych studyów kwiatów i owoców, 0 - 
raz głowę dziewczęcą, rzeżbiwuą w gip»ie.

W ym ien ion e tu taj obrazy  i roboty a r ty s ty c z ­
ne stanowią tylko część obfitej wystawy Koła 
artystek, świadczącej chlubnie o rozwoju sto­
warzyszenia. A.

słońca o godz. 
długość dnia j

7 min. 40; zachód 
rodzin 8 min. 02.

o godz. 3 m. 42

T e a t r  m i e j s l i i i m  S ł o w a c k i e g o :  „(Jro- 
miwoja“ .

T e a t r  l u d o w y :  „Berek Joselewlcz“ Z. Par- 
viego. * .

U n i w e r s y t e t  l u d o w y :  o
p. Helena Orsza: „Z życia Ind jw

godz. 7 wieczór 
północnych"

T e a t r  m i e j s k i  w e  L w o w i e :  w piątek 
zamknięty, w sobotę po południu: „To szczyt wszy­
stkiego", wieczór: „M arta"; w niedzielę po poł.: 
„B etlepm Polskie", wieczór: „Manewry jesienne"; 
w poniedziałek po południu: „Rcswódks.", wieczór: 
„Pajace" i „Sasiadka". -

K r o n i k a e
D s-iśi

Kraków, piątek 24 grudnia. 
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  W ig il., Adama 

Ewy.
K a 1 ty i d a r  z y k a s t r o n o m i c z n y :  W  schód 

siońca o godz. 7 min. 39, zachód o godz. 3 m. 40 , 
długość dnia godzin 8 mm. 00.

T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  S ł o w a c k i e g o :  
zamknięty.

T e a t r  l u d o w y ,  zamknięty.
O p ł a t e k  w Ki.le art.\styczno-liieracLim i klu­

bie prawników i o g. 12 w południe; w „Związ­
ku akademickim" (pała c Spiski) o godzinie 12 

południe.
C h o i n k a  dla chorych w szpitalu 0 0 . Bonifra­

trów na Kazimierzu o g. 12 w południe.

Sobota 25 grudnia.

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Boże N arodzę-
e.
K a l e n d a r z y k  a s t r o b o m i c z n y :  Wschód 

słońca o godz. 7 min 40, zachód o godz. 3 m. 40; 
długość dnia godzin 8 min 00.

T e l e g r a m  ̂
z dnia 24 grudnia.

Petersburg. Niektóre dzienniki donoszą z J a ł­
ty, że stan carowej tak dalece się poprawił, iż 
mogła wyjść na miasto.

łanio
Wiedeń Dzisiejsza „W iener Zeilung" ogłasza 

patent cesarski, zwołujący S e j m y G ó r n e * )  
A u s t r y i .  T y r o l u ,  G o r y c y i  i G r a d y -  
s k i na 27 b. m., S t  y r  y i.. ;K r a i n y, M o r a w  
i Ś l ą s k a  na 28 b. m., B u k o w i n y  na 29 
b. m., D o l n e j  A u s t r y i  na 3 stycznia 1910 
i S  5 l n o g r o d u  na 4 stycznia 1910.

Wystawa Kola anysteR EOlsIitli.
O Kole artystek w Krakowie słyszy się bar 

dzo niewiele, niejeden z pośród publiczności ni“ 
wiedział może nawet, iż Koło takie wogale 
istnieje. Toteż tern większą niespodzianką było 
dla widzów w pałacu sztuki ujrzeć nagle trzy 
sale zapełnione dziełami sztuk; czestej i stoso 
wanej, pr/.edstawiającemi dorobek wcale inte 
besujący.

Niektóre z napotkanych tu nazwisk widywa­
ła się i dawniej. 1 tak n. p, Knausównę znamy 
już od lat kilku jako autoikę dobrych studyów 
pejzażowych. Obecnie w jsrapiła ona ze znaczną 
nością akwarel, pastelów i diobnych obrazków 
olejnych, przestawiających pu największej czę 
ści kw.aty, także ulotne im presje i parę por­
tretów. W talencie p. Knausównej znać postęp 

1 znaczne wysubtelnienie i  odczucie kolorytu, przy

T e a t r  m i e j o k i  i m.  S ł o w a c k i e g o :  „Noc 
listopadowa".

T e a t r  l u d o w y :  po południu „Boże Narodze­
n ie"; wieczór. „Dzwony z Corueville".

M u z y k a  k o ś c i e l n a :  W  kościele 0 0 . Zmar­
twychwstańców o godzinie 11 śpiewać będzie p. 
Jul Madeyski przy akompaniamencie p. J  Ga- 
blenza.

Niedziela 26 grudnia

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Stefana I, mę­
czennika.

K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód
słou -a o godz. 7 min. 40, zachód o godz, 2 m 4 1 
długość dnia godz:n 8 mio. O]

T e a t r  m i e j s k i  i m.  S ł o w a c k i e g o: po po­
łudniu; „Betieem Polskie"; wieczór: „Sędziowie" i 
„W arszaw ianka".

T e a t r  l u d o w y :  po południu: „Boże Narodze­
n ie"; wieczór: „Biedna dziewczyna".

U n i w e r s y t e t  l u d o w y :  (sala muzeum techn 
przem o g. 5 po południu prof. Tadeusz Pazda- 
nowski: „L itera tu ra  polska z X V III w iaku", o g. 
7 wieczór p. Helena Orsza: „Z życia ludów pół 
nocnych".

P r z e d s t a w i e n i e  s c e n i c z n e  w Sali przy 
ul. św. Tomasza o godz. 7 wieczór

P r z e d s t a w ,  e n i e  w B r o n o w i c a e h  l l a  
ł y c h .  „Betieem Polskiego o g. 6 wieczór.

Poniedziałek 27 grudnia:

k o ś c i e l n y :  Jan a  apostołaK a l e n d a r z y k
ewangelisty.

K a l e n d a r z y k a s t r o n o m i c z n y : Wschód

Dziś PO południu wyjdzie ostatni numer „No­
wej Reformy" przed Świętami. Ekspedycya „Nowej 
Rerormy" uprasza szan. odbiorców, aby po numer 
ten zgłosili się najpóźniej do gedz. 5 wieczór, gdyż 
póżaiej b iura adm inistracji będą zamknięte.

Koncert J Lalewicza odbędzie się w Starym 
teatrze dnia 27 b. m. z programem w ogólnych za­
rysach tym samym, który artysta  swiezo wykony­
wał z rak znaeznem powodzeniem w Berlinie, m ia­
nowicie: Beethovena sonata Od. 111. Schuberta Im- 
promptu B-aur, Schamauna Toccata C-dur i Chopi­
na nader rzadko grywany PoioDez F an taz ja . Nadto 
przybędzie kilka nowszych utworów polskich. F rie im a 
na „P astorale", J . Sarneckiej W aryacye Es mol, Ró 
ryckiego „Legenda" i „Fantazya". Znaczny popyt na 
bilet w wskazaje, jak  licznych zwolenników ma w h ra- 
kowie ten doskonały pianista.

Uznanie cesarskie- „W iener Zeitung" ogłasza: 
Cesarz pozwolił na podanie do wiadomości szcze­
gólnego najwyższego uznania dla skutecznego i o- 
fiarnego współdziałania przy pracach wstępnych 
dla reformy materyalnego i formalnego prawa K a r ­
nego austryacuiego między innymi profesorowi u- 
n iw ersytetu w Krakowie drowi Józefowi Rosen- 
blattowi.

Opłatek w krakowskim „Sokole". W czoraj
wieczór odbyła się w dolnej sali „Sokoła krakow ­
skiego doroczna u rrczjstość opłatKa. P rzy stolarń 
zasiadło liczne grono przedstawicieli wszystkich 
sfer naszego miasta, weterani walki o niepodległość 
z r  1863, Oraz pokaźny zastęp druhów z rodzina­
mi. Uroczystość rozpoczęła się okolicznościowem 
przemówieniem kapelana „Sokola" ks, Janickiego 
z zakonu 0 0  Reformatów, poczem prezes T ursai 
łamał się kolejno opłatkiem z zebranymi gośćmi. 
Szereg toastów rozpoczął prezes Turski, wnosząc 
toast na cześć obecnych przedstawicieli obywatel­
stw a krakowskiego, kapelana krakowskiej drużyny 
soko le j ks Janickiego i tych, którzy w roku 1 8 6 3  
pospieszyli na pole walki, aby bronić od najeźdź­
ców O jczjznę Przy toaście tym zgotowano osiwia­
łym powstańcom serdeczną owacyę. W  odpowiedzi 
u». Janicki wniósł toast na cześć tooKolstwa pol­
skiego.

Następnie wniesiono szereg toastów Między in- 
n., mi dr G ertler toastował na pomyślność rodaków 
za kordonami, p Krzyżanowski i rejent Klem ensie­
wicz toastowali na cześć kobiet polskich dr Ro­
wiński i p. Prochaska wspomnieli o zadaniach so­
kolstwa pajskiego i jsgo idei przewodnibj. W śród 
ożywionej rozmowy, przy dźwiękach orkiestry so­
kolej pod batutą p. Brygi, ,o n z  przy śpiewie chó­
rowym pod kierunkiem prof. ^B nrsy , przeciągnęła 
się sympatyczna uroczystość przez kilka, godzin, 
zakończona toastem p. Biegańskiego: Kochajmy
się!

Opłatek W Klubie pOC.ZtbWVm W czoraj wie­
czorem w lokalu krakowskiego Klnou pocztowego 
odbyła, się doroczna uroczystość opłatka Prezes 
K lubj p. Smoleński z opłatkiem w ręsu składał ży­
czenia zebranym i wyraził dyr. Bilińskiemu i p. 
Dawidowskiemu gorące podziękowanie za pracę około 
rozwoju Klubu. Do 3tołu zasiadło około 100 osób. 
Szereg przemówień rozpoczął p. Kaute, w m sząc 
toast na cześć p. Dawidowskiego, jednego z założy­
cieli Klubu dyr Biliński toastował na pomyślność 
Klubu, w ręce prezesa Snioleussiego. Kolący a za­
kończyła się toastem. Kochajmy się1 Pc kolacyi 
odśpiewano szereg kolend i złożono gratulacyo so­
lenizantom dnia dzisiejszego: gospodarzowi p. Ada­
mowi Młodzianowskiemu i zasłużonemu około roz­
woju Klubu p. Adamowa Lubańskiemu. Ożywiona 
zabawa tow arzysza przeciągnęła się do późnej go­
dziny

Z u n iw ersyte tu , p. W iktor Łabęcki, rodem 
W arszawy, otrzymał na tutejszym uniwersytecie 

stopień doktora wszech nack lekarskich.
Stow. oficyantfck i pomocnic kancelaryjnych w 

Krakowie urządza duia 2 lutego wieczorek tane­
czny w salach Klubu urzędników pocztowych.

Zbrodnia z p-zed 9 lat. Z Tarnopola donosi 
na3z korespondent W e wrześniu r i 900  zamożny 
gospodarz w Kadiubiskach niejaki Gogosz podpalił 
własne domostwa i otrzymat wynagrodzeuie z k ra ­
kowskiego To w. ubezpieczeń w kwocie 13.000 K. 
Świadkiem zbrudni był jego parobek. Parobek ten 
dopiero teraz wyjawił tajemnicę i Gogosza areszto­
wano.

N ieudaly p ro jek t. Pism a warszawskie donoszą. 
U ty’itaryzm i obawa o własne bezpieczeństwo i in ­
teres finansowy, podyktował} przemysłowcom Łodzi 

Zagłębia dąbrowskiego potworny projekt. W ie­
dząc, że zniesienie stanu nadzwyczajnej ochrony 
jest kwestyą najbliższej przyszłości i obawiając się 
dla siebie skutków przywrócenia stanu normalnego, 
podnieśli oni projekt zamienienia Łodzi i zagłębia 
dąbrowskiego na t. zw. „gradouaczalstwo", w celu 
w łączenia tych miejscowości z pod zarządu gu­
bernatora piotrkowskiego. Sfery interesowane ofia­
rowały się nawret ponosić wszelkie koszta, zw iąza­
ne z jego urzeczywistnieniem, upatrzywszy jnż so­
bie kandydata na pierwszego „gradonaczalnika" 
w osobie byłego głównego naczelnika ochrony gn- 
bernii piotrkowskiej, general-majora Kaznakowa.

Projekt ten był do tego stopnia trzym any w ta ­
jemnicy, że przez czas dłuższy nie wiedział o tem 
naw et generał-gubernator Skałłon. Dowiedział się
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on o tem dopi3ro w ostatniej chwili i wystąpił 
przeciw projektowi jak najbardziej stanowczo- J e ­
dnocześnie zniesiono w gnbernii piotrkowskiej stan  
ochrony' nadzwyczajnej, co jeszcze bardziej pokrzy­
żowało plany.

Obecnie o otworzenia w Łodzi „gradonaczalstw a" 
nie może być jnż mowy. Pogromca i bohater Etanu 
wojencego grn . Kaznakow S ifra  się podobno gwo.i 
salwowan a stanowiska, o gubernatorstwo piotrkow­
skie, ale zupełny brak kwal.fikacyj i jednomyślna 
niechęć zarówno całej ludności, jak  wyższej biuro­
k rac ji państwowej, będą dla niego decydującą prze- 
RZKodą w osiągnięcia tego urzędu, wymagającego 
zdolności, taktu i sympatyi u ludzi.

Zamach na generałom w Wilnie. Sprawę za­
machu na generała Akimowa pisma wileńskie przed­
staw iają w następujący s p 03Ób: W  Liedzielę, dnia 
19 b. m., w otwartym  powozie jecnali w kierunku 
Anfokola: naczelnie zarządu inżynieryi okręgu wi­
leńskiego gen.-leit. Akinnw i jego pomocnik gen.- 
major Pengo. W  chwili, gdy powóz se rę ta ł do za­
rządu inżynieryi, do powozu na odległości 4 do 5 
kroków podszedł nieznajomy mężczyzna i w y ­
s t r z e l i ł  d o  g e n e r a ł ó w ;  kula trafiła gen. 
Pengo w lewą rękę powyżej łokcia. Napastnik 
chciał strzelić ponownie, lecz rewolwer nie wypa­
lił. Powożący zaciął konie i krzyknął do przecno 
dzącego żołnierza, iż strze la ją  do generałów —  
W tej chwili przechodzący oficer z rewolwerem 
w ręku pobiegł za nieznajomym, Który zdążył rzu­
cić swój rewolwer w śni3g. Schwytany me przy­
znał się do zamachu. Nieznajomy ma la t 26 do 
27, włosy blond, mówi z akcentem łotewskim, u- 
brany jest starannie, pochodzi z wygląda ze sfery 
robotniczej. Eewolwor, z którego strzelał, jest no­
wego systemu Smitn i Wesson. Nieznajomy nie 
chce powiedzieć swego nazniska, nie znaleziono 
przy nim żadnych dokumentów. Na wszystkie za­
pytania odpowiada, iż nie zamierza te raz  dawać 
odpowiedzi.

Tajemnicze znikniędb. „Ku. j er w arszaw ski1* 
donosi: W  ubiegłą niedzielę o godzinie 5 z rana 
z majątku Blizno pod W arszaw ą (za rogatką wol- 
Bką) wyjechał po sprawunki do mia3ta rządca tych 
dóbr, p- Kazimierz Felkowski. W yjechał on bry­
czką, zaprzężoną w parę koni, a powożoną przez 
fornala dworskiego, Józefa Samsula. 'P .  Felkowski 
miał powrocie tego samego dnia po południu, nie 
powrócił jednak jeszcze dotychczas. Wiadomo tylko, 
że o godzinie 5 po południu, po załatw ieniu spra­
wunków, był w gofuinie u siostry, zamieszKałej 
przy ul. W roniej; następnie giną wszelkie ślady 
tak  jego samego, jak fornala i koni. P. Felkowski 
pieniędzy miał Dardzo niewiele, fornal nie miał ich 
wcale, jedynie para rasowych koni gniadych w arta 
była 500 rubli W edług wszelkiego prawdopodo­
bieństwa, zaginiony sta ł się ofiarą bandytów, któ­
rzy polowali na konie, a ponieważ ODawiali się, że 
rządca lub fornal zdemaskują ich, ukryli gdzieś 
obu lub skrycie zamordowaM. Pomimo energicznego 
poszukiwania zaginionych przez straż ziemską, po­
lic ję  miejską i agentów wydziału śledczego, na 
§*ad ich nie natrafiono dotychczas.

Zderzenie pociągów. Z Bremy telegrafują: Po­
ciąg pospieszny, wyjeżdżający z Hamburga, zde­
rzył się na stacyi Schoessel z pociągiem towaro­
wym. Zginął jeden rotm istrz i lekarz sztabowy, 
a żona lekarza i drugi lekarz sztabowy oraz jeden 
rocotnik odnieśli, lekkie rany

Literatura -czeska w Soroonnie. Z P aryża te ­
legrafują: Profesor tutejszego uniw ersytetu czeside- 
go Jelinek otrzym ał powołanie du Paryża. Prof. 
Jelinek będzie w ykładał przez rok litera tu rę  czeska 
w Sorbonnie.

WyDUCh W  hotelu. Z P rag i telegrafują; Jak  
donoszą z Łiboshowic, w hotelu „Pod trzem a lisa­
mi", nastąpiła efesplozya kotła acetylenowego, przy- 
czem jedna osoba zginęła, a dwie są ciężko ranne. 
Urządzenie notelu częściowo uszkodzone 

Procesy o spade* po króiu Leopoldzie. — 
Z Paryża ie ltg rafu ją . „Jonrnal" donosi z Brukseli, 
te  mcżliwem jest, iż wszystkie procesy Bpadkowe

zostaną umorzone z powodu intąrwencyi króla Alber­
ta, który sta ra  się wszystkich pogodzić. Przed tu ­
tejszym sądem cywilnym odbjła  się wczoraj roz­
praw a z powoda protestu bar. Vaughan przeciw 
opieczętowaniu zamku Balincoart, —  Adwokat jej 
Feldm ana, oświadczył, że bar. Vaughan kupiła ten 
zamek sama za 759 000  franków i zamek własno­
ścią króla Leopolda nigdy nio był. Z okoliczności 
zaś, iż król Leopold kilkakrotnie przjjm ow any był 
w zamku, nie można wysnuwać praw a jego w ła­
sności. Bar. Vaughan, której jedyną zbrodnią było 
to, że upiększała ostatnie la ta  życia starca, pragnie 
teraz tylko spokoju.

Zastępca ks. Ludwiki, De Jarden oświadczył, 
że zdaniem jego klientki, król za ta ił większą częśc 
m ajątku, aby wydziedziczyć córki Zresztą zgadza 
się ona na zdjęcia pieczęci z zamku Balincourt, 
pod warunkiem uol ładnego spisania inw entarza 
P rokurator zgedził się na to i w tym też duchu 
zapadł wyrok.

W  zamku Balincourt odbyło się wczoraj nabo­
żeństwo żałobne za duszę króla Leopolda, na któ- 
rem obecną była bar. Vaugnan z dziećmi.

Z Brukseli telegrafują: Dziekan z Laeken po­
wołany został do Rzymu do papieża, celem udzie­
lenia wyjaśnień o scosudku  k r ó l a  Leopolda do có­
rek  i do b a r .  Vaughan.

Nowe torpedowce angielskie. Z Loudynn tele­
g rafu ją: AJim niatracya przeprowadziła opecnie pró­
by z łodziami torped-wemi zupełnie nowej konstruk 
cyi. Torpedowce te zaopatrzone są w rozmaite no­
we przyrządy, między innemi w małe mikrofony, 
które już zdaleka umożliwiają spostrzeżenie nieprzy­
jaciela.

Eksplozya na łodzi podwodnej, z Nicei dono­
szą: Na łodzi motorowej, która onegdaj wieczorem 
wyjechała na petae morze, nastąpiła eksplozya. — 
Zginęły trzy osoby, znajdujące się w łodzi, miano 
wicie: właściciel łodzi, bar, P eruetty  i handlarz
rowerów Guiilet.

Fcha katastrofy W  Kalabryi. Z Rzymu te le­
grafują: Centralny kom itet ratunkow y dla ofiar ka­
tastrofy trzęsienia ziemi w Kalabryi i Sycylii ogła­
sza zamknięcie rachunków. Składki wydały ogółem 
25 ,387 .000  lirów. Kom itet w yraża przy tej sposob­
ności podziękowanie wszystkim, którzy przyczynili 
się do składek.

Sktzanie 8yna Tołstoja. Z P etersburga dono­
szą: Syna Tołstoja skazano za bluźnierstwo na 500 
rubli kary, względnie na 1 mieciąc więzienia.

Defrauaacye W  Rosyi. Z Petersburga donoszą: 
Porucznik 23 p. p G roszdn  zdefraudował z kasy 
pułkowej pół miliona marek.

Morderstwo W  teatrze. Z Bombaju donoszą 
W  miejscowości Nasili zastrzelił z zemsty pewien 
tubylec w czasie przedstaw ienia jednego z tutej 
szych sędziów.

Maharadża na wagę złota. Z K alkuty dono­
szą: M aharadża Nepalu, popadłszy w ciężka cho­
robę, uczynił ślub, że w razie wyzdrowienia rozda 
ubogim tyle złota, ile waży jego ciało. Gdy Ma­
haradża wkrótce wyzdrowiał, wśród uroczystego ce­
remoniału usiadł na wadze i odważono go złotem. 
Koszrowne ciężarki rozkupili natychm iast jubilerzy, 
a uzyskane z tej sprzedaży pieniądze kazał Maha­
radża rozdać między ubogich i pielgrzymów.

Skandt.1 korupcyjny w Ohio. Z Nowego Jorku 
donosz^: W  stanie Ohio wykryto wielki skandal 
Koiupcyjny, Mianowicie urzędnicy urzędu skarbo 
wego popełnili przy emisyi pożyczki państwowej 
oszustwa, dochodzące do sumy 2 1 /* milionów ko-

Mianowania. M inister wyznań i oświaty zamia 
nował wicesekretarza m inisteryalnego dra Tadeusza 
R itm era sekretarzem ministeryalnym.

„W iener Zeitung11 ogłasza: M inister skarbu za­
mianował adjunkta przy Kasie głównej krajowej 
we Lwowie Stanisław a Szediwego głównym k a s je ­
rem w V III ki. r. tamże.

Zmarli:
Zofia z Mrozowski ;h B y  m a s ,  żona pułkowni­

ka wojsk austryackich, um arła w Krakowie, prze­
żywszy la t 55.

R O L A .
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A noce.
Wieczorem już ciemno; na korytarzu kopcą 

Iwie małe lampki, w celi nic.
Opieram się wysoko o krawędź zakratowane­

go okna i ponad koszem mam wąskie pasmo 
szafirowego nieba... Stamtąd w cichy wieczór 
mruga do mnie zawsze ta  sama gwiazda z Wozu 
wielkiej niedźwiedzicy, ona jedna się mieści 
i przesuwa widzialna dla moich oczu. Wówczas 
schodzi ta  cisza, która znieczula, oddala i myśl 
z nią curaz dalej goni.

Ale nie!... oto z dołu podnosi się coraz gwał 
towniejszy hałas turkotu, z coraz większym pę­
dem, niezliczony sznur dorożek... jadą, jadą, 
krzyczą, śmieją się, śpieszą, czasem jakaś urwa­
na fałszywa śpiewka i znowu jadą, pędzą, do 
teatru, z teatru... Zda się, straszydło pajacowe 
z chichotem przelewa się dalej i dalei i oto 
rozbija się w ciasnych moich czterech ścianach.

Któregoś wieczora wniesiono na lampkę na 
całą noc. Kopcąca, migocąca, wydawała w stręt­
ny zapach, oświetlając żółtawo celę i ruchliwe 
życie moich współlokatorów. A było to prze­
raźliwie wstrętne. Oaknajszczelniej otulam chust­
ką głowę i staram się nie czuć, nie słyszeć, 
nie myśleć. Ale kaszel i zdenerwowanie unoszą 
mnie ciągle i czynią coraz czujniejszą na każdy 
ruch, szelest. Noce całe w męce ze wstrętem 
fizycznym do brudu w gospodarce „państwa ro­
syjskiego", ze wstrętem do tych legaluych zło­
dziei, zgnilizny i rozkładu rządowego, który, 
zda się, wyczuwam w tej mojej celi. A  jedno 
cześnie rośnie współczucie dla tych aresztan- 
tów-złodziei, tych najbardziej poszkodowanych 
w życia, którzy odsiadują „karę" tu za uie 
swoje winy.

Najintesywniejsza praca więzienna po no 
cach echem odbija się w celach: słychać ruch 
na korytarzu, nawoływania, wyprowadzanie, 
przyprowadzanie, opory, krzyki, spieszny ruch 
rozpaczliwego wyłapywania przez groźnych — 
tchórzów...

O najistotniejsza szkoło — bądź błogosła­
wiona!

...Czasem  słyszę, jak  na wieży zegar bije, 
godziny płyną i przepadają... mniejsza jakie.

We mnie wytworzyły się dwa odrębne świa­
ty: jeden ska'isty  i gianitowy, niedostępny, jak 
bramy zamknięte gotyckiego mauzoleom, gdzieś 
w głębiach przepastnej ciszy... drugi świat — 
mam naokoło.

V.
Któregoś dnia wzywają mnie i prowadzą znowu 

przez te wszystkie schody, Korytarze, drzwi na 
podwórze.

Taki jasny dzień i taki czysty błękit'po tych 
ciemnych, dusznych, gniotących korytarzach i 
brudnej celi. Ta nagła zmiana powietrza wywo­
łuje zawrót głowy... ale oto jestem już w ob- 
szernem pomieszczeniu policyi, gdzie pełno wy­
bitnie charakterystycznych twarzy. Widok ich 
budzi we mnie głnehy śmiech, bo wszak w ła­
śnie takie twarze muszą się przyśnić każdemu, 
który myślał o „szpiclach".

Teraz drugi z kolei „monsieur11 bada mnie i 
stara się jako znawca rozpoznać we mnie „typ", 
przyczem jest nadzwyczaj zachęcająco uśmie­

chnięty, szukając do mnie „drogi" węchem szpi- 
clowskim. Ostatecznie decyduje, że wystarczy 
na razie zyskać moje zaufanie, a że mu się to 
wydaje na wpół osiągniętem, więc radośnie mi 
oświadcza, że oto jutro — będzie dalszy ciąg.

A ja  się śmieję ciągle i na drugi dzień w dal­
szym ciągu się uśmiecham.

Monsieur jest zadowolony i po przemyślanej 
przerwio czasu uderza na uczuciowość.

Och, jak trafił! z ukontentowaniem pływa 
w sosie moich uśmiechów, które nareszcie koń­
czę zapytaniem:

— A kiedy się skończy ta  operetka?
Je s t bardzo przykro zdziwiony; robi się stra­

szny i grozi: długie więzienie, dalekie wygna­
nie...

A kiedy w dalszym ciągu pytam bez uśmie­
chu:: A na jakich danych?

Monsieur trochę blednie; małe oczka z pod 
ciemnych binokli prawie kłują zezłości: on wie, 
on powiedział, kto i co ja  jestem, i to dosyć.

Wreszcie dość uszczyphwib powtaiza mi mo­
je rozmowy z dozorcą Małym, jest szczegółowo 
poinformowany Z pewnem zadowoleniem do­
daje:

— A co? nasza organizacya dobra?
Po kilkakrotnem wzywaniu przyszedł do celi 

naczelnik i lekarz więzienny, więc jestem da­
lej na operetce. M aryonetka naczelnikowska 
stara się być zgrabnym i wielkim mundurem. 
Pytam, kiedy zaradzą przeciw brudom i robac­
twu; mundur wielki szuka odpowiedzi w oczach 
lekarza i oto razem, jak pod komendą, oświad 
czają mi z należytą puwagą, że to więzienie 
mieści się w starym gmachu, ale juz są fundu­
sze przyznane na budowę nowego więzienia...

Patrzę na te głupie twarze i śmieję się. — 
Stary lekarz tymczasem cynicznie pozwala mi 
na sprowadzenie wszelkich proszków perskich 
Co zaś do zdrowia, to musi mię sam zbadać; 
a jeżeli się nie zgadzam, to na sprowadzenie 
tu taj lekarza on się nie zgadza, ani na odbie­
ranie żadnych lekarstw, choćby nawet na ka­
szel, b o — no, bo on jest odpowiedzialny; gdy­
bym np. się otruła przypadkiem jakiem lekar­
stwem...

Sztywny mundur od siebie zaś zwraca mi u- 
wagę w nawiasie, żebym w listach prawdę pi­
sała, bo on i tak wszystkie czyta... Operetko 
wy obrót do żelaznych drzwi, za którem na 
wpół zgięci dozorcy nosami węszą nastrój.

Przybycie kultury wywołuje zmiany w celi: 
oto pi zedewszystkiem po kilku dniach pracy trn- 
cicielskiej, zostaję sama na terytoryum oczy 
szczouem w walce o byt z byłymi współlokato- 
rami. Tak więzienie kształci w poszczególnych 
fachach.

Ponadto uczuwam fizyczną ulgę, wobec prze­
puszczonej przez cenzurę rewizyjną miednicy, 
kołdry i poduszki- nareszcie mogę się rozebrać, 
położyć i zwalczyć zimno; wieczorami zaś świe­
ce stanowią wyjątkową sytuacyę w więzieniu.

Odtąd jednak jestem stale obserwowaną przez 
judaszówkę, a zasuwka odsuwaną ku rozrywce. 
Tam na końcu k o ^ ta rz a  jest ogólna cela dla 
„transportowych", którzy po wodę na korytarz 
gromadą bywają wypuszczani. Korzystając ze 
sposobności, urządzają szturm do zasuwki mo­
jej; bywa to najczęściej barazo rano, kiedy 
śpię jeszcze. Wówczas budzą mnie te oczy 
ludzkie i uwagi szeptane i oto w ten sposób 
poranek więzienny manifestuje mi św iat ze­
wnętrzny.

W szakże cela moja zaczyna coraż więcej oży­
wiać się i zapełniać — jest to powiew z za 
bram i kluczy, niesiony pamięcią i przyjaźnią. 
Pustka i samotność zapełnia się książkami 
i kwiatami, są jak  żywe istoty, jedyne i bli­
skie.

W takiej to grocie znalazł się Nietsche, przy­
jęty jako najbliższy gość, ku przeoraniu bunto 
wniczo wszechmyśli. Potem przemęczoną myśl

przesuwałam oczami w cuane kielichy kwiatów, 
patrzących tak  bosko w całe rozkochane ja  
moje w tym pięknie.

Któregoś unia dostaiam węgle i pastele. Przy­
jęłam wrogo: na urągowisko tu się znalazło? 
Ale coś wyżłabia tę moc moją, chcę zamknąć 
oczy na św iat swój wewnętrzny, więc chwytam 
się węgla, aby w zapamiętaniu rysować, ryso­
wać, nie widzieć, nie myśleć... tak, czuję tylko, 
że to fala, która płynie z głębin nietykalnego.

Tylko w dniu, kiedy ma być „widzenie", je­
stem w naprężonem oczekiwaniu od samego ra  
na; nic nie robię, ani czytam, ani rysuję, go 
dżiny się dłużą do męki i w tem podniecenia 
biję się jak ptak w klatce, o wieść żywą...

Wezwana, jak  zahypnotyzowana idę poprzez 
wszystkie korytarze i drzwi, nie widząc już 
nie ponad chcenie wiedzenia. Staję za jedną 
siatką, jak zwierz w niewoli, za drugą, na od­
ległość oglądam tę najukochańszą i najpięk­
niejszą twarz... Tak, przyszedł... wszystko czy­
tam, wiem...

W zamkniętej celi stanęłam wobec swego 
mauzoleum, była to chwila tej ciszy, o której 
się wie tylko po przeiściu progu wiecznej świą­
tyni... Przestąpiłam próg i — widziałam. Że­
gnam cię! wielka chwilo ciszy... Jak  w grani­
cie kujesz w duszy wyraz tego, o czem słowo 
nigdy nie ptwie. (0. d. n )

Oapowiedzialny redaktor i wydawca: 
M L c i i a ł  K o n o p r i ń s k i .

E m eb  p r ^ e j e z d a y c l : .
krakjw, 23 grudnia,

HOTEL CENTRMNY rotm . Marek M adejski z A nton i­
ny (Rosya), T adeusz Kowaisk. ze Lwowa, Tadtuszow io 
T olkaczow e z Skotyaiany (Psdolo ro s), dr Bronisław 
T abor z  T arnobrzega, Szymon H ertz  z Częstochowy, d r 
Godfryd W einberg z Rzeszowa, Maurycy K arsteas z io n ą  
z W arszaw y, H enryk  Jacnow ski z Paryża, S tan isław  
Czerny _ LetKowic (Król. Poi.), Bogum ił M arciszewski 
ze Słom nik, W łodzim ierz Łąokiz Janowiozeic (Król. Pol.), 
B ern -rd  B u k o w sk i z Mielca, Ju liu sz  O s te rw a  z L ra - 
śn ian s i (Podole), S tan isław  Ziem nowicz z Czarnego Du 
najoa.

HOTEI POLLERA: B ronisław  D em biński z K ryn.cy, J ó ­
zefowie Fackhowiił z B udapesztu, Karolowie Ordowie z 
Nowoszyr ;Rosya), K azim ierz Kobak ze Lwowa, Bolesław 
Czapliński z W arszawy, d r F rancisze*  Szefer z P rzem y­
śla, Stanisławowi-) Zaykuwscy z Czermny, d r J a n  G aik 
z  Za! opanego, G ustaw  Chobol z Borysławia, J a n  Iw ań ­
ski z Lublina. S tan sławowie Pfeifferowie z W arszaw y, 
Ju lia  K rotow ska z  Zakopanego, S tanisław ow ie Jak u b o w ­
scy z Z aw ;ercia, Zdzisław  Skarżyński z Poznania, W il­
helm  M uller z K am ionki .S trum  to w e j, S tanisław ow ie 
Daniłowscy z Pora ju  (Król. Pol.J, M arya S zafrańska ze 
Lwowa, W ładysław  R otter «  W arszaw y. -

HOTZIL pod ROZĄ: Franciszek Konieczny z P rzem yśla, 
S tefan  Z aw adzki z Sosnowcu, W iktor Baum  z B udape­
sztu , Zygfryd Sonnensuhein z H aya tMoraw.i), Józe t i 
Kazim ieiz Rohakiewicze, J a n  Meyer z W arszaw y, E m il 
Plew a z W iednia, d r Józef i E dw ard  Malewscy z Mie­
chowa, Józef Kochanowski z Kozińca (gub. grodzińska), 
Adam Ć w ikliński z Rodntycz, Alojzy F rfk b e rg  z Ham 
burga, Agnieszka Ryd<.ewka z L ublina, W alerya  S tę p ­
kow ska z Noworadom ska, W anda Zajdzikow ska z Suchy, 
Alfred Dub z P rag i.

Bursa fsIeąjraSiszise.
Wiedeń, 38 g ru d n ia  Lo*y: m procentow e: A ustryackio  

zak ład a  k ied . z obi. prc. z roku 1830 3-pro. 284-35. A u str. 
zakł. kr. z obi. pro. z r. 1889 3-prc. 27-44)0. Uregul. Du- 

ijU z 1870 r. 100 z łi, ó-pro. 278- 5. W ęg. B auku hip, 
po 100 ztr 4-pro. 244-—. Pożyczka g6/b. piem . po 100 fr. 
2-prc. iOu-—. b, bezprocentowe: Budapeszteńskie (Basilica) 
6 złz. 24T 5. Z akł. kred . d la  *. i p. po 100 złr. 5 iii- — 
C’ary 40 złr. m. k.  211-—. Pożyczka m. ln sb ru lra  20 
złr, 118-— . Losy n? K raków ? 20 zł, 9.V—. Pożyczki 
m. L ubiany  20 złr. 8 0 7 5 . Palfły  40 złr. 2 3 2 '— Czerw, 
krzyża Tow, a u itr .  10 złr 63’bO. Czerw, krzyża węg. 
Tow. 5 złr. 36-óu. Losy fund. ar cyka. Rudolfa 10 s łr . 
70 '— . Saluia 40 złr, m. 294 '— . Pożyczka Saicburga 
71 złr. 110-—. T ureck ie  oblig. p r r n .  kolei po 400 fr. 
1 2 0 ' Tur ecki e  oblig. prein. kolei prc. 22P25 . Lo3y 
kom. m. W iedniu z 1374 roku 640' —,

Berlin, ^33 g ru d u ia  A ustryackic  banknoty 84'75. Spi­
ry tu s — •—.

Paryż, 23 grudnia Renta 3-prc. 98'65, Mąka SITO.

F .  &  l  Z f l i n c z e h  I  L m k o s z
198 39 o K r a k ó w ,  R y n e k ,  L i n i a  A - B  4 4 ,  T s l e l o a  W? STO.

na sezon obecny polecają vy wielkim wyborze sukfi?, &ier&CzM, najmodniejsze kPfflgaruy, Szewioty  
k korty w ła sn e p  wyrobił oraz oryginalne angielskie na ubrania męskie i kostyumy damskie. 
Gotowe peleryny, koće na łóżka z sierści wielbłądziej, derki powozowe, automobilowe i na kon:e. 
Najczystsza wełna do watowania. Filce dywanowe itd. Wszelkie zlecenia wykonują odwrotnie^

T o m y s f ó r o  S to lo fz y  ©  K n lw n r y i M r z y t a k i e j
Wyroby krajowe i własne.

Poleca P. T. Publiczności 
swój obficie zaopatrzony

zarejestrowane z ograniczoną porękę.
Meble z drzewa suszonego w suszarniach parowych. Gwarantuje jakość. Urządzania pensyonatów i zakładów kąpielowych. Dział tapicersid prowadzi znany tapicer p. Alfons WaWrzeckl.

Gfówue magazyny w Kalwaryi. — Wyroby Towarzystwa sprzedajemy tylko w wtaanycli magazynach. —  Pośredników nie mamy. 321 175 o

S k ł a d  ■rtebSi i w y r o b ó w  t a p i c o r s k : c h
w  F r  J k o w io ,  u l .  W iś ln ?  1. 3 .

-l ;■iii l i i i  mwm.
• e e e e c r  «  $  a ,

M ?  w Starym M u .
« •

ti/s wtcreH Inin 28 grudnia 1903 reku
recital fortepianowy

ierzeso LMtza
Program: Bach, Bcethoven, Schubert, 

Schumann, Liszt, Chopin, Brahms, 
Różycki. 432 58 o

M

fcperfuff na sl?cziń:
Piątek 7: Societe de conccrts dhnstru- 

ments anciens.
Poniedziałek 1C: Ignacy Friedman (Meu- 

delsohn, Schumann, Brahms).
Piątek 14. Jacwiga Dębicka, śpiew.

Lilia Mikułowska, pianistka. 
Czwartek 20: Efrem Zimbalist, skrzy­

pek. J. Lewicka, śpiewaczka 
P iątek 28- Konrad Ansorge, pianista. 

• •

Prz&aodnik koncertom
tygodnik poświęcony muzyce, wychodzi 
co sobotę i zawiera: programy koncer­
tów, aualizy dz;eł, wiadomości o ich 
twórcach i artystach wykonawcach, kro­
nikę muzyczną, wiadomości bibliogra­
ficzne i t. d. Cena zeszytu: 20 hal. Pre­
numerata kwartalna z przesyłką poczt 
2 K  30 h.

Zfcklai artystyezno-kamieniaiski 
i budowlany

Józefn Kuleszy
naprzeciw  cm entarza  w K rako­
wie, posiada w ielki wybór goto­
wych pomników i  piaskowca, gra- 
n itn  i m arm uru. Podejm uje się 
w ykonania grobowców w m iejscu 
i D3 fo w iu c y i.  Telefon 759. 

234 197 0

U J. Pionki, Szewska 4
dnia 14 bm. we wtorek o gudz. 2-giej 
popołudniu kuunjąc zegarek srebrny na 
chrzciny, zostawiono przez zapomnienie 
portmonetkę z pieniędzmi. 8275 1 2

maja jeszcze fylko 3 ciągnienia. Naj­
bliższe już 2 stycznia >910. Główna wy­
grana 50 000 kor., dalsze 6000, 1200 
kor. i t, 4 najmniejsza wygrana 60 kor.

l o s j t e i l l
Główne wygrane. 400 000, 200 000, 
60.000, 20.000 franków i t. 4. Najbliższ) 
cia.gnienie już 1 lutego 1910. roczni) 6 
ciągnień. Obydwa losy razem n 38 
spłat miesięcznych .są 12 Łanu. Wraz 
z pierwszą ratą należy zapłacić stempel 
5 kor. i asekurację losu krakowskiego 
24 kor., dalsze spłaty po 12_ koror Ze 
względu na mały zapas losow krakow­

skich prosimy a rychło zamówienia.

Kantor wymiany „Merku-y“ 13rac 
Eibenschutz w Krakowie, Rynek 
główny 5 52-2 2 2

M a  G w i a z d k ą ! !
Wielki wybór książek dla dzieci, młodzieży i doro­

słych w róźnycli językach pcleca: 8088 10 10

Księgarnia <?. Gebethnera i S-ki w Krakowie.
Szczegółowe kł-talogi darmo i opłatnie.

M a  C r w i a & i k ę ! !
Od K 3'20 do 5'20 za funt, z rabatem.

J . 612 4 10

mm.j,

B .

f
« / j  C K /I A A l i  4 / i E B ' i  -7 
/v  1-HPtHl'r.kBf°iiiiB’Glńiń tPum i

w oryg. opakow. ' / ,  7„ '/aa fM ta -

P ierw sza  w A u stry i 
lilia  T ow arzystw a H erbat ro sy jsk ich  
P o p o w a , oraz  W y so ck ieg o  z M oskw y

Jonatana Birabauma
w  K ra k o w ie , M iodow a 3 . — T elefo n  S 3 .
poleca oprócz oryg. ros. opak. na wagę herb. ros. 
nieporównanej dobroci najświeższego obioru, za kilo
Moning-Congo. arom. .........................................K 4 50
Ninghow, ros. m ieszanka............................... ........ 5 —
Goylon, <Assam) n a jw y d a tn ie jsz a ....................... 5'60
Mundarin, p r i m a ............................................. ...... 7•—
Ces. Melange, z kwiatem herb..............................„ 750
Kawa Ceylońska, najlepsza surowa . . . .  „ 3'—

„ „ świeżo palona . . . I{ 310 i 3 80
Sok prawdziwy malinowy, najlepszy, za litr K 2'—

POKOJE
dla dzieci, gabinety męskie, salony, sy ­
pialni''. jadalnie, ivedłng projektów ar 

chitektów i artystów malarzy.

J Ó Z E F  S P l M L I N G
Kraków, ul. Dunajewskiego 1 . 7 (P odw a la  14).

46J 13 0

P 0 l r k  z zawo< û kołodziej, zmu- 
v  _ szony opuścić zabór rosyj­

ski z powodów poh tycznych, następnie 
wydalony także z zaboru pruskiego, po- 
szukujAzajęcia w Krakowie, albowswoim 
zawodzie, albo w jakiej fabryce, albo 
jako służący domowy. Zgłoszenia pod 
K .F .1 0 0 . Kraków, Starowiślna 26, II  p.

531 2 o

poleca
Komite t  obciiofiti S łow ack iego  w e Lwowie,

1. Biust1 Słowackiego według orygi­
nału W . Szymanowskiego po 12 Kor.

2. Medale bronzowe Słowackiego we­
dług oryginału J. Raszki po 10 kor.

3. Księgę pamiątkową J. Słowackiego 
3 tomy — 150 arkuszy druku po 20 kor.

Do nabycia w księgarni Gebethnera 
i Spółki. Zamówienia z prowincji usku­
tecznia sekretaryat Komitetu we Lwo-

533,2 owie, Zulińskiegu II  A.

i f g f s i o a
utworów dramatycznych jedno i więcej 
aktowych dla..teatrów amatorskich, wy­
syła za darmo K s ię g a r n ia  P o ls k a  
we Lwowie. na 44 52

H I  I  H I H H H  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ - *

!  K a w y  i
I prawdziwe angielskie ceylony su-  ̂
J  rowe i palone zapomocą gorącego |  

powietrza — poleca 424 13 20 J

M i  I
K a ły  R yn e k , ró§ o !. Szpitalnej.

I H  4 >♦  M  < ♦ ♦ ♦ » ♦ ♦ » ♦ «  ►» » ♦ ♦ ♦ ♦

poszukuje lekcyi. 
W arunki przystę­

pne. — Zgłoszenia pod Nauczycie lka  w Admi- 
nistracyi „Nowej Reformy". 335 4 o

Założony w r. 1872

M U  aftr>!po-iaiGiK%i

P a liw , ul. B am lG h a7 , t e i .4 S2 ,
podejm uje się w ykonania grobowców 
i pomników, tak  w m iejscu ja k  na  
prow incji, oraz poleca w ielki wybór 
pomzików gotowych z piaskowca, m ar­
m uru  i g ran itu . 81 280 300

Losy kredytowe i r. 1858
najbliższe losowanie 1/1 i 1/7 1910 r. 
głóvna wygrana K

w ratach miesięcznych po K 17,

Loty austr, Zakładu Kredyto­
wego Ziemskiego z r. 1889

najbliższe losowanie 5/1, 5/5, 5/9 
główna wygrana K l&tLCOG 

w ratach miesięcznych po K 8

losy t a k ie  po Frk. 400
losowanie 1/2, 1/4, 1 6, 1/8, 1/10, 1/12
główna wygrana Ftm. 4C0.603

i 200.000 8265 1 3
w ratach miesięcznych po K 7 

Wyłączne prawo gry po zło­
żeniu lszej raty, poleca bez­
w arunkowo taniej niż wszędzie

Dom bankowy i kantor wymiany
K A R O L A  G O T T L I E B A

Kraków, Rynek główny 17.

Z  d ru k a iT i L iterack ie j w K rakow ie, ul, Jag ic ilouska 10. Rządca drukarń. L. K. Górski.

i !


